PIOTR KOPROWSKI

               HISTORYK IDEI O POEZJI

               JANUSZA STANISŁAWA PASIERBA

Prowadzenie dyskursu o poezji, nie tylko Janusza Stanisława Pasierba (1929-1993), lecz o poezji w ogóle, nie jest zadaniem łatwym. Niezmiernie trudno odpowiedzieć na pytania: czym ona jest?, jak można ją pojmować?, jakie atrybuty jej przysługują? W przekonaniu niektórych osób – i to nie tylko poetów – jest ważnym elementem ludzkiego życia, współkonstytuującym naszą psychikę, wpływającym na nasz sposób bycia, stosunek do drugiego „ja”. Zdaniem innych, nastawionych „niepoetycko”, wiersze nie są w stanie ani dzięki sile artystycznego wyrazu, ani też za sprawą obecnych w nich wątków myśli głęboko nas poruszyć, w znaczący sposób wpłynąć na kształt naszej egzystencji. Uważają oni, że poezja nie jest – i nie będzie – sztuką w pełni doskonałą. Wydaje się, że jeśli nawet nie wszystkie utwory poetyckie uznać można za emanację takiej właśnie sztuki, nie oznacza to jednak, iż nie ma wierszy zdolnych do aktywnego współuczestnictwa w kształtowaniu jej określonego ideału. 


W związku z tym uzasadnione jest pytanie o to, jakie czynniki współtworzą poezję, którą można by określić jako doskonałą czy też może raczej zbliżającą się  -  w mniejszym lub większym stopniu – do stanu doskonałości. I kolejne, ściśle związane z tematem niniejszej wypowiedzi, o to, czy i w jakim zakresie, w jakiej postaci, za sprawą jakich treści i form artystycznego wyrazu owe niezbędne komponenty poezji doskonałej  są obecne w dziele poetyckim Pasierba? Artykuł ten jest próbą ustosunkowania się do tych zagadnień. Mam świadomość, że podejmując się tego rodzaju zadania badawczego mogę jedynie – i to jest moim celem – przybliżyć się do prawdy, a nie pretendować do zdobycia monopolu na nią. Wspomniane zagadnienia, zagadnienia, w które niejako wpisany jest określony ładunek subiektywizmu, niezwykle interesujące i frapujące nie tylko dla literaturoznawcy, lecz również dla historyka idei, powinny stać się przedmiotem dalszych badań i analiz, zwłaszcza interdyscyplinarnych.


Truizmem jest stwierdzenie, że poezja doskonała powstaje w wyniku swoistej syntezy przynajmniej kilku zróżnicowanych czynników. Wiele wskazuje jednak na to, że pierwszorzędne znaczenie mają przede wszystkim dwa komponenty takiej poezji: muzyczność i metafizyczność. Czym jest wobec tego muzyczność i metafizyczność poezji, jak można je pojmować i ujmować?


Czytając współczesną poezję, zarówno polską, jak i europejską, odnoszę często wrażenie, że brakuje jej swoistej dźwięczności, rytmiczności, śpiewności, czyli tych elementów, które określiłbym mianem muzyczności. Nie podaję w tym miejscu przykładów tego typu utworów, bo nie to jest – w moim przekonaniu – najistotniejsze. Ważniejsze jest to, w jaki sposób poeci próbują „rekompensować” brak czy też niedostatek owej muzyczności. Wydaje się, że nierzadko dążą wówczas do „sprozaizowania” poezji, nasycenia jej „wysublimowanymi” metaforami, rzekomo wielkimi myślami. W efekcie mamy do czynienia zazwyczaj – chociaż oczywiście nie zawsze – albo z bełkotliwą quasi-poetyckością, albo ze swoistym „przeintelektualizowaniem”, nadmiarem pseudo-myśli, albo wreszcie z dosyć trudną do „przetrawienia” syntezą obu tych tendencji. 


Wielu współczesnych poetów uznało, że można zrezygnować z muzyczności i tak uczyniło, z wyraźną szkodą dla poezji, dla fundamentów jej istnienia. Twórcy ci – w przeciwieństwie chociażby do Bolesława Leśmiana, Leopolda Staffa czy Pasierba, stojących na stanowisku, że poezja powinna dochowywać wierności muzyce – zapomnieli o tym, iż źródła wszystkich sztuk – w tym też poezji i muzyki – są wspólne, „umocowane” w elementarnym ludzkim doświadczeniu. Poezja i muzyka to równoległe wobec siebie, ściśle ze sobą związane, sposoby percepcji świata, rozpoznania miejsca człowieka w świecie. Wydaje się przy tym, że muzyka jest bardziej wnikliwym narzędziem poznania od poezji, głębiej zanurzonym w istnieniu, bliższym pierwszym źródłom istnienia. Istoty tych zjawisk, procesów nie jest w stanie lepiej od muzyki oddać żadna inna dziedzina sztuki, z poezją włącznie. Poezja posługuje się bowiem językiem pojęciowym, a więc swoistym „urządzeniem” typu kombinatorycznego, którego kod składa się z ograniczonej liczby elementów i z reguł ich łączenia. Może przeto – za pomocą znaków – przedstawić określoną liczbę zjawisk, uczuć, emocji itp., znanych nam zazwyczaj z codziennego doświadczenia. Jawi się jako bliższa zewnętrznym warstwom języka. Natomiast elementy stosowane w muzyce nie są znakami w sensie konwencjonalnym. Nie reprezentują naszego otoczenia i nas samych tak, jak czynią to znaki językowe poezji. Muzyka jest sztuką, która „rodzi się” dzięki określonemu uporządkowaniu czy może raczej organizacji struktur dźwiękowych. Nie tylko ją tworząc, komponując, ale również słuchając jej, przenosimy się do bogatego świata konotacji muzycznych, niosących głębokie wzruszenia, głębsze od tych, których doświadczamy za sprawą lektury dzieła poetyckiego. Kompozycja muzyczna potrafi w sposób bardziej pełny i wyrazisty niż poezja „przekazać” nam istotę pierwotności ludzkich doświadczeń egzystencjalnych. Jest w stanie – pod warunkiem oczywiście, że jej twórcą bądź wykonawcą jest osoba obdarzona talentem – oddać to, co nie jest w pełni przekładalne na język poezji, co nigdy nigdzie – nawet na gruncie filozofii – w całości się nie werbalizuje.


Poezja powinna – jeśli chce przekazać chociaż cząstkę fundamentalnych prawd dotyczących ludzkiego istnienia – dochowywać wierności muzyce. Muzyka „naznacza” poezję swoistym irracjonalizmem, pozwalającym chociaż na chwilę oderwać się od zajętych przez rozum obszarów „tu i teraz” i zgłębić – na tyle, na ile jest to w ogóle możliwe – pierwotność naszych doświadczeń egzystencjalnych. Poezja – w znacznej mierze dzięki zawartemu w niej ładunkowi muzyczności - „ nie jest [...] tylko piękną mową, ozdabiającą świat, ale dramatyczną często próbą nazywania ledwie przeczuwalnych niekiedy bytów”
.


Jak można wobec tego odróżnić utwór poetycki „naznaczony” muzycznością od tego, który jest zgoła amuzyczny. Na które elementy współtworzące dany wiersz należy w związku z powyższym zwrócić szczególną uwagę? Wydaje się, że należy przeprowadzić gruntowną analizę merytoryczną i metodologiczną interesującej nas wypowiedzi poetyckiej. Wzbudzić nasze zainteresowanie powinny zarówno treści wiersza (m. in. idee, refleksje, pojęcia, przedstawione obrazy i przedmioty), jak i jego forma, struktura (melodyka mowy, rym, rytm itp.). O muzyczności poezji można mówić wówczas, kiedy jest ona w różnoraki sposób – mniej lub bardziej regularnie – rytmizowana, rymowana głównie rymami pełnymi. Ważne jest też to, by całościowa forma utworu poetyckiego wykazywała podobieństwo do kompozycji muzycznej, by w narracji, „przebiegu” wiersza widoczne były zjawiska podobne do tych, które kształtują muzykę (np. odmiany słów, zwrotów, powtarzalność, „krążenie” motywów przewodnich), a słowa współtworzące wypowiedź, świadomie dobrane pod względem brzmieniowym, odznaczały się swoistą śpiewnością. Muzyczność poezji potęgują ponadto wprowadzane doń obcojęzyczne cytaty, a także elementy gry, gry z realną lub nierealną rzeczywistością, ze sferą myśli, idei, koncepcji filozoficznych, z elementami historii – dawnej lub tej „świeżej”, zapisanej w pamięci autora czy – szerzej – jego generacji itp.


Wiele wskazuje na to, że czynniki te – obok oczywiście innych, lecz raczej drugorzędnych, tutaj niewymienionych – decydują o muzyczności wiersza. Aktywnie współuczestniczą w kształtowaniu formy poetyckiej, „władają słowem i przeobrażają je po swojemu, [...] jak magnes tajemniczy pociągają ku sobie [...] nieomylne, [...] najtrafniejsze wyrazy, które się zespalają w śpiewną niepodzielność heksametrowych uniesień. [...] . Pozwalają gromadzić w wierszu coś, co się rozwija i upływa w słowach i poza słowami, coś, co albo zastępuje istotę czasu, albo jest samym czasem. To coś upływa na kształt powtarzalnej melodii, którą można raz jeszcze od początku do końca zaśpiewać z tym przeświadczeniem, że znów tak samo jak dawniej zacznie istnieć i trwać – i tak samo jak dawniej skona, zachowując za każdym zgonem tę samą [...] zdolność zmartwychwstania”
. W poezji przenikniętej duchem muzyki dostrzec można jakąś pierwotną formę, nierozkładalną na czynniki pierwsze, stanowiącą określoną całość. Kiedy po raz pierwszy, szeptem przeczytamy dany wiersz, pojawi się intuicyjne przeświadczenie, że jego istotą nie jest myśl czy też obraz czegoś, lecz melodia. Owa melodia wyznacza możliwości interpretacyjne, wskazuje, że źródło poezji i muzyki jest wspólne.


„Muzyczny” poeta, nierzadko zmagający się ze słowem, upodabnia się do piszącego nuty, wiążącego je w określone struktury dźwiękowe kompozytora. Wydaje się, że muzyczność potęguje zarazem metafizyczność lub przynajmniej stwarza właściwe „tło”, umożliwiające przedstawienie treści z tego zakresu. Co kryje się zatem pod określeniem „metafizyczność poezji”? To – najogólniej rzecz ujmując – obecność w utworach poetyckich swoistej refleksji. Refleksja ta dotyczy tego, co jest ściśle związane ze specyfiką i jakością ludzkiego życia. Jest próbą namysłu nad bytem, istotą istnienia, nad tzw. sytuacjami granicznymi. Z tego względu można uznać ją za rdzeń, za jądro właściwie pojętej filozofii. Filozofii rozumianej nie jako dyscyplina nauki, lecz raczej – a może nawet przede wszystkim – jako sposób życia problemami o fundamentalnym znaczeniu, problemami, które – począwszy od czasów starożytnych – jawią się jako ciągle żywe, niezmiernie aktualne. Problemy te przybierają postać pytań esencjalnych, odwiecznych pytań miłośników filozofii pojętej jako miłość mądrości
.


Czy wiersze Pasierba są przeniknięte duchem melodii, śpiewności i zarazem tak rozumianą metafizycznością? Niektóre spośród nich na pewno tak. Skonstruowane zazwyczaj zgodnie z tradycyjnymi wzorcami wypowiedzi poetyckiej, podzielone na wersy i strofy, pulsujące regularnym rytmem, dźwięczące pełnymi rymami, zawierają w sobie muzykę, głęboką, rdzenną muzyczność. Pasierb, posługujący się – jako poeta – językiem niepozbawionym muzyczności, cenił muzykę i zdawał się nią inspirować
. W utworach poetyckich wyzyskiwał – w różny sposób – zarówno religijne, jak i świeckie przekazy muzyczne. W Pustych łąkach nawiązał do pieśni Chwalcie łąki umajone i piosenki Witaj Zosieńko:



Puste Łąki



umajone



pełne serce



puste dłonie



Liwiec czeremcha słowiki



i młode świerczki wokół



jak ułani



co pod okienko przybyli
.

Z kolei w piosence Teodorakisa odniósł się do niektórych cech muzyki współczesnego greckiego kompozytora Mikisa Theodorakisa, budując zarazem własną, określoną koncepcję natury filozoficznej czy też może raczej metafizykę „bólu istnienia”, życia ku śmierci:



Gorzka rzeko która płyniesz przez świat



w symfoniach i piosenkach mgłach i dymach



przez czarne i szkliste od wody gałęzie



ponad anteny i maszty



która nie łączysz źródła z morzem



która umiesz tylko oddalać



rzeko rozcinająca na dwoje



gorzka rzeko która płyniesz przeze mnie
.

Muzyka „płynie” również w wierszu cisza Mozarta, „przekazując” określone treści i nastrój:



w symfonii koncertującej es-dur



na skrzypce i altówkę



milczenie przestało być



pauzą dla zaczerpnięcia oddechu



stało się muzyką



andante zbudowane jest



zarówno z ciszy jak z nut



z ostrymi zadrami bólu



z kilkakrotnym zachłyśnięciem się



z utratą tchu



dla zaczerpnięcia pamięci



przed  rokiem



dies war der traurigste Tag



in meinem Leben



pisał 3 lipca 1778 o drugiej w nocy



z Paryża do księdza Bullingera:



po dwóch tygodniach choroby



i pięciogodzinnej agonii



(od 5.21 do 10.21 zapisał skrupulatnie)



umarła moja matka



Meine liebe Mutter ist nicht mehr



„przez całe życie choć chciałem



nie widziałem niczyjej śmierci



und zum erstenmahle



musste es just meine Mutter seyn”



a potem pewnie przyszły wyrzuty



że cały ten czas w Paryżu



przesiedziała samotnie



jak w więzieniu



w ponurym mieszkaniu



„prosiłem Boga o dwie tylko rzeczywistością





dla niej o szczęśliwą ostatnią godzinę



dla siebie żeby mi starczyło



odwagi i siły



i Bóg mnie wysłuchał”



ma 23 lata gdy pisze



tę walczącą ze smutkiem muzykę



w allegro maestoso



dramat powiększa obszary pogody



światło olbrzymieje przez cień



ponieważ Bóg go wysłuchał



ale chcąc przemienić w muzykę cierpienie



musiał w andante



przywołać ciszę
.

Poeta, mówiąc o śmierci, dostrzegał przede wszystkim jej powszechność, powtarzalność w kolejnych, następujących po sobie ludzkich istnieniach. Wraz z upływem czasu coraz większą uwagę zwracał na śmierć konkretną, śmierć danej osoby, „powtarzalną” tylko poprzez informację o niej na kartach określonego dzieła. Wydaje się, że chciał w ten sposób z jednej strony ocalić od zapomnienia to, co minęło (losy człowieka, który odszedł oraz związany z nim fragment świata), z drugiej zaś – pomóc czytelnikowi swojej poezji w zrozumieniu tajemnicy istnienia i sensu ludzkiej egzystencji, oswoić go z tym, co nieuchronne i nieodwracalne. W „umuzycznionym” wierszu na katarynce, będącym przejmującym świadectwem przemijania, zdaje się wskazywać na to, że w świecie doczesnym żadna struktura, żaden porządek nie jest  w stanie spowolnić bądź zakłócić uporządkowanego i niezmiennego rytmu natury, biegu nocy i dni:



czasu nie wiele nie wiele



jak szybko wszystko przele-



przemknęło wszelkie-ciało



klepsydra piasek miele
.


Artyści, ludzie kultury, sztuki, mający „dobry kontakt” z obrazem, muzyką bądź literaturą, często głębiej od innych przeżywający „spotkanie” z konkretnymi miejscami, fragmentami pejzażu czy różnymi przedmiotami, są nierzadko bystrymi obserwatorami, precyzyjnymi rejestratorami nieustannego rozpadu materialnego świata, dążeń niektórych osób do maksymalnego przedłużenia własnego istnienia w sytuacji, kiedy „upomina się” o nie – tak nietrwałe i znikome byty -  ostateczna „moc”, zjawisk funkcjonujących na granicy życia i śmierci. Wydaje się więc, że są w  stanie w sposób bardziej pełny i wyrazisty zrozumieć sens i uwarunkowania istnienia. Jeśli rzeczywiście – w przekonaniu Pasierba  - tak jest, to powinni swoją wiedzą w tej materii dzielić się z innymi. Powinni, odwołując się do odpowiednio dobranych przykładów z dziedziny własnej aktywności twórczej, łagodzić dostrzegany wokół „ból istnienia” oraz łączyć ludzi, zbliżać ich do siebie, nie licząc przy tym na zaszczyty, wyróżnienia, sławę. Charakterystyczne pod tym względem są m. in. zaduszki jazzowe:



jakże wy



do ciemnozłoconych obrzędów de requie



w przetartych dżinsach starych swetrach



podejrzani jak samo słowo



artysta



a przecież także musicie umierać



nie oficjalnie i nie uroczyście



ale na serio



dopiero potem



czasem



ktoś was woła i budzi



modern jazz quartett



odprawia dzisiaj żałobną liturgię



w gorzkich kadzidłach tanich papierosów



missa solemnis biedna i bezsilna



nie wznosi serca



ale zbliża ludzi



ostatnie miejsce widzę jest zajęte



po ciemku w tłoku siedzi razem z wami



niezręcznie przecierając wierzchem dłoni oczy



długowłosy poeta



Jezus z Nazaretu



ten który jeszcze nie wskrzesił Łazarza
.


W wierszach Pasierba istnienie jawi się  jako nieustannie zagrożone i potencjalnie już unicestwione, życie jest postrzegane w perspektywie śmierci. Z drugiej jednak strony, poeta „zachęca” do życia na przekór śmierci, istnienia mimo lęku będącego swoistym następstwem upływu czasu. Nie należy, zdaniem autora utworu Bellini: pogrzeb Chrystusa, potęgować, eskalować i tak już ogromnego cierpienia, lecz raczej wlać w obolałe serce strumień dobroczynnej, kojącej ciszy:



jak dobrze Giovanni



że tak pokazałeś nam



ten pogrzeb



tak trzeba



spokój



spokój



wszystkie oczy przymknięte



cisza wstępuje w serce



balde ruhest du auch
.

Ciągle na nowo warto też wsłuchiwać się uważnie w otaczającą nas rzeczywistość, nawet jeśli jest ona pełna szpetoty, dokuczliwego zgiełku i gwaru. Nie powinniśmy – w przekonaniu Pasierba – wyalienowywać się z realnego „tu i teraz”, pomniejszać znaczenia naszych codziennych zajęć, obowiązków, abstrahować od konkretnych, materialnych aspektów naszej egzystencji, od istnienia „przedmiotowego”, na które składają się „kontakty” zarówno z dużymi, złożonymi przedmiotami ( np. z domem, ulicą, wsią, fragmentem miasta), jak i z drobnymi sprzętami domowymi, nieodzownymi na co dzień i od święta. Wszystkie materialne „elementy”, które nas otaczają, to swego rodzaju metafizyczni świadkowie naszych losów, naszego bycia ku śmierci. Uzmysławiają nam zarazem, że w doczesnym, kruchym bytowaniu dostrzec można piękno, a harmonia i ład nieśmiało przebijają się przez skorupę brzydoty:



chłopiec gra na flecie



w pandemonium miasta – czytamy w utworze fletnista - 



dziecinny Orfeusz



obdarza świat



wątłą melodią początku



przez zgiełk i brzydotę ulicy



słychać źródło i świerszcza



widać drzewo oliwne
.

W otoczeniu materialności, na łonie natury spełniają się niektóre ludzkie marzenia, mogą zostać zaspokojone pewne pasje poznawcze. Odzyskawszy spokój ducha, uświadomiwszy sobie własne miejsce w porządku przemijania, ograniczamy niekiedy pytania o sens, o znaczenie tego, co jest naznaczone metafizycznością na rzecz kontemplacji. Stajemy się „niemymi” obserwatorami, pełnymi nadziei, że opuszczając ziemię, uwalniając się od doczesnego świata i własnego ciała, będziemy nadal istotami przenikniętymi witalizmem, „dyszącymi” od naporu nowego istnienia. Zbliżając się do kresu ziemskiego istnienia, bez żalu, że wszystko tak szybko przeminęło, powiemy przyrodzie i ludziom: „nie zatrzymuj mnie”:



powiedzieć łące



idąc po niej lekko jak w słońcu



nie zatrzymuj mnie – czytamy w wierszu noli me tangere



podnosząc ramię



pozłocone słońcem



nie zatrzymuj mnie



powiedzieć wiośnie



ze szczęścia kwitnącej



nie zatrzymuj mnie



z czerwoną różą



przypiętą na sercu



nie zatrzymuj mnie



powiedzieć Magdalenie



wiernej aż do końca



nie zatrzymuj mnie



każdemu kto gorąco



pragnie byś nie odszedł



nie zatrzymuj mnie



powiedzieć ziemi



bez żalu jak w tańcu



nie zatrzymuj nie zatrzymuj



mnie
.


Wewnętrzny spokój i harmonię można – w przekonaniu Pasierba – osiągnąć również wówczas, kiedy nasza doczesna egzystencja jest ciągłym odkrywaniem i poznawaniem Boga. Niemożliwe jest pochwycenie – dzięki jednemu zręcznemu chwytowi – Stwórcy raz na zawsze. Życie ludzkie to też swego rodzaju powołanie do takiej pracy nad sobą, by jej następstwem było sukcesywne zmniejszanie – wraz z upływem czasu – odległości między Bogiem i człowiekiem. Praca ta kończy się, zdaniem autora utworu Geistliche abendmusik, z chwilą naszego powrotu do Ojca:



W Salzburgu gdzie skały



wiszą nad miastem nocą



jak podświetlone burzą chmury



zadry złota zamarły



na kapach i mitrach



świętych biskupów w Stiftskirche



zamknięte na klucze Piotrowe



i pojednane jest wszystko



ciężki romański łuk



i rokokowa muszelka



ambona musi być naprzeciw loży

                             żeby Słowo mogło dosięgnąć



wielmożnych



kommet her ihr frechen Sünder


`
dwie żywe świece palą się



przy Ubiczowanym



o Deus amor meus



Jezu moja miłości



przebacz nam że kochamy



Ciebie pod tysiącem przebrań i obnażeń



o Traurigkeit o Herzeleid



a może rację miał Salieri



że Najwyższy nie powinien był



obdarzać małego potwora



nadludzkim darem pogody i wiedzy



ale co byśmy wtedy wiedzieli



o naturze łaski



ach wie flüchtig



dzień który wbiega jak nagi Herkules



odchodzi w opończy mnicha



ach wie flüchtig ach wie nichtig



czerwone i żółte światełka



wschodzą na cmentarzu jak krokusy



pod ziemią spulchnioną przedwiośniem



zamarło tyle śpiewnych serc i głosów



to one świecą



justorum animae w ręku Boga



drżą jak wybrane z gniazda ptaki



przejrzysta płynność muzyki



spływa na umarłych i żywych



obmywa nas wszystkich



fluit



unda  et sanguine



Salzburg, 6 marca 1991, godz. 20.00 na koncercie w St. Peter
.


Zwróciłem uwagę tylko na niektóre wiersze Pasierba, „naznaczone” - w moim przekonaniu – w mniejszym lub większym stopniu muzycznością i zarazem metafizycznością. Owa muzyczność wynika w ich przypadku m. in. z budowy utworów, powtórzeń, rytmu, obecności obcojęzycznych cytatów oraz kunsztownych syntez sfery znaczeń i melodii. Poeta prowadzi również – co warto przynajmniej zasygnalizować – swoistą grę z rzeczywistością niepoetycką, z której czerpie niektóre wątki myśli, problemy, które stają się potem materią wierszy. Gra ponadto z elementami i postaciami z zakresu szeroko rozumianej kultury i sztuki, co owocuje powstaniem pełnych szczególnego uroku nawiązań, aluzji, odniesień do Giovanniego, Mozarta, Theodorakisa...  Wydaje się, że oba rodzaje pasierbowej gry można postrzegać jako specyficzną kategorię intelektualno-emocjonalną. Współtworzący tę kategorię czynnik emocjonalny ujmuje metafizycznej poezji Pasierba nadmiaru powagi, swego rodzaju „ociężałości”, przydając jej zarazem ujmującej lekkości, świeżości, „naznaczając” ją pierwiastkiem ludycznym. Nie można jednak powiedzieć, że powaga została w ogóle wykluczona i w związku z tym mamy do czynienia z beztroskim, w duchu zabawy – ważnego skądinąd źródła kultury europejskiej
 - zbywaniem problemów czy też z kapryśnym, irracjonalnym igraniem z ludzkimi sprawami. Tego rodzaju potencjalnej dysharmonii zapobiega obecność czynnika intelektualnego w poezji Pasierba.


Bycie poetą i „nauczanie” za pomocą poetyckiego słowa o świecie i człowieku wymaga – w przekonaniu autora Czarnej skrzynki – powrotu do dziecięcości myślenia, do ciągłego rozpoczynania, anamnezy wobec istniejących ustaleń, również własnych, do swoistego zapamiętania się w zabawie, a także – z drugiej strony – do wielkiej wytrwałości, determinacji w procesie „budowy” własnej biografii. „Trzeba – twierdził Pasierb – dużej odwagi, żeby [...] biografia [poetów – P. K.] była na miarę tych słów, które [my, poeci – P. K.] pozwalamy sobie mówić. Często bardzo wielkich. [...] Młodemu człowiekowi, który przeżywa świat jako wybuch, jako oszałamiającą migawkę, łatwiej zrozumieć świat. Dla człowieka, który już przekroczył rubikon i strefę cienia, jest to [...] dość trudne, łatwiej się widzi w tym wieku pewne procesy, pewne ciągi”. Poeta podkreślał, że nieco starszemu już twórcy trudno jest – co prawda – fizycznie „pochwycić chwilę”, ale – na szczęście – cała nadzieja w tym, że nawet w dojrzałym okresie życia myślenie dysponuje dosyć dużą dozą dziecięcości i dlatego „się nigdy właściwie nie dorasta”
, z pożytkiem – dodajmy – dla poezji.


Janusz Stanisław Pasierb utrwalał słowem poetyckim na sposób muzyczny  - a więc materią niezniszczalną, wyłączoną z działania czasu – różnorodne przejawy i świadectwa istnienia, dylematy i rozterki egzystencjalne. Kruchość, nietrwałość, przemijanie, bycie ku śmierci, nieobecność – to pojęcia dla jego utworów poetyckich kluczowe. Wierszom tym nie brakuje przeto tego, co jawi się jako ze wszech miar niezbędne: myślowej pełni, perspektywy filozoficznej, a właściwie metafizycznej. Obecny jest ów metafizyczny „dreszcz”, metafizyczna intuicja, „jakość”. Elementy te – ściśle splecione ze strukturą, formą utworów – sugestywnie wpływają  na świadomość czytelnika. Wskazują na konieczność namysłu nad trudem egzystencji, nad sprawami w istocie najpoważniejszymi, często niezmiernie bolesnymi. Pasierb nie afirmuje jednak „bólu istnienia”, a jego poezja nie jest, bez wątpienia, poezją śmierci. Wydaje się, że dramatyczna wymowa tzw. sytuacji granicznych jest przez poetę wyraźnie łagodzona. Wskazywał on, iż żaden ból, niezależnie od tego, co jest jego źródłem, nigdy nie może być dla nas całkowity i absolutny. Albowiem – jak twierdził (cytując Johna Henry'ego Newmana) – obowiązkiem chrześcijanina jest poetycki pogląd na świat, co oznacza, że powinniśmy – przynajmniej od czasu do czasu – łączyć w życiu surowy realizm z „ poetyckością”, którą współtworzą m. in. dystans, ironia, humor, lekkość, finezyjność
.
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